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  Kwiaty.


  Życie składa się zkwiatów.


  Kiedy przychodzimy na świat, wita nas radosny bukiet dla matki. Kiedy umieramy, przynoszą nam wieńce smutnych kwiatów. Kiedy bierzemy ślub, kwiatami życzą nam szczęścia.


  Każde urodziny, imieniny irocznice obsypane są kwieciem.


  Kwiaty mówią.


  Ileż to dziewcząt zrywało płatki stokrotek, szepcząc: „kocha, lubi, szanuje, nie chce, nie dba, żartuje”. Ile było radości, gdy ostatni płatek mówił: „kocha”. Ile łez, gdy na ziemię opadał ten, który oznaczał: „nie kocha”. Aprzecież każdy matematyk powiedziałby, że to zwykły rachunek prawdopodobieństwa. Zapewne tak – ale za to jaki magiczny.


  Kwiatami wyznajemy miłość.


  Wiarołomny Toliboski rzucił pod stopy zakochanej Barbary bukiet nenufarów. Gdy zrywał nieszczęsne kwiaty, widowiskowo utaplał śnieżnobiały garnitur wbrudnym jeziorze. Dlaczego wiarołomny? Bo choć nie powiedział słowa, to tym czynem ikwiatami niemal wykrzyczał Basi: „kocham cię”. Apóźniej zmienił nenufary na brzęczącą monetę iwybrał bogatą, nieładną pannę.


  Kochamy kwiaty.


  Mały Książę wielbił swoją zarozumiałą Różę. Jedyną na świecie. Najpiękniejszą. Egoistyczną, kapryśną, ale tylko jego. Iwrócił do niej.


  Życie jest ogrodem.


  Konwalie…


  Wiosna ma wsobie magię.


  Magię barw, życia, tego, co nowe. Nic nie pachnie tak pięknie jak wiosenne kwiaty – inic nie jest tak kruche. Zieleń drzew tylko wiosną przybiera odcień szmaragdu – tak soczystego, iż ma się wrażenie, że można niemal poczuć jej smak. Nieco cierpki, acz orzeźwiający. Tylko wiosenne słońce jest życiodajne. Wyciąga spod tającej ziemi pierwsze symbole odrodzenia: przebiśniegi, krokusy. Dotyka promieniami gałęzi drzew ikrzewów, jakby mówiło: „no, budzić się, wstawać, już dość lenistwa”. Ateraz słońce stukało delikatnie wdzwoneczki konwalii, których mały bukiecik trzymała wdłoniach siedząca na ławce kobieta. Wpatrywała się wnapis widniejący przed jej oczyma imówiła:


  – Pamiętasz, jak na pierwszą randkę przyniosłeś mi konwalie? Pięknie pachniały, ale ja wtedy nie umiałam jeszcze przyjmować kwiatów. Zawstydziło mnie to. – Zaśmiała się cichutko. – Ale ichyba rozczarowało. Sama sobie mogłam nazrywać konwalii. Rosły wmoim własnym ogródku. Myślałam, że jak kwiaty, to takie miastowe, chociaż wtedy to chyba tylko goździki można było dostać. Iróże. – Pokiwała głową. – Choć tak po prawdzie to róże zkwiaciarni nigdy mi się nie podobały. Zawsze wolałam ogrodowe. Pokrzywione, zmnóstwem kolców, ale za to prawdziwe.


  Umilkła na chwilę. Czuła na policzkach ciepło wiosennego słońca. Coś zamigotało srebrzyście wkącikach jej oczu, ale na ustach kobiety nadal widniał uśmiech.


  – Ty też byłeś wtedy zdenerwowany. Ściskałeś ten biedny bukiet, że mało nie pogniotłeś łodyżek. Gdyby to były prawdziwe dzwoneczki, zapewne słychać byłoby ich dźwięk, tak ci się trzęsły ręce. Pierwsza randka…


  Zamyśliła się. Gdzieś na drzewie rozśpiewał się ptak. Kobieta przez chwilę słuchała wmilczeniu jego trelu.


  – Pierwsza randka – powtórzyła. – Apotem tyle ich było. Iinne kwiaty też były. Pamiętasz, jak się śmiałeś, gdy mówiłam, że gdyby ludzkie dusze mogły przybrać jakiś kształt iwygląd, to byłyby kwiatami? Każdy człowiek nosi wsobie swój kwiat. Powiedziałeś, że wtakim razie jestem konwalią. Malutką, kruchą izarazem bardzo silną. Zdziwiłam się: kruchą isilną? Przypomniałeś mi wtedy, że konwalie są piękne, niepozorne itrujące. Ależ mnie to oburzyło! Jakaż byłam zła! Trujące?! Objąłeś mnie, śmiejąc się, idodałeś, że wtym tkwi ich siła, że właśnie dlatego trwają, niezdeptane kopytami zwierząt. Masz wsobie wielką siłę, mówiłeś, ipotrafisz dać ją innym.


  Kobieta znowu umilkła. Bukiecik konwalii, który trzymała wdłoni, położyła przed sobą. Wstała zławki, uśmiechnęła się jeszcze zczułością iposzła.


  Po chwili rozległo się skrzypnięcie bramy cmentarza.


  Niezapominajki


  Zobaczył ją: stała przy ścieżce, którą biegł na skróty, by zdążyć na autobus.


  Jak na złość akurat dzisiaj nawalił mu samochód, anie mógł się spóźnić do pracy. Miała być jakaś kontrola. Marcin – szef – powiedział, że im łby pourywa, jeśli się spóźnią albo któryś nawali. Miał przyjść ktoś zZUS-uczy innej cholery. Mniejsza oto. Problem wtym, że Marcin urwie łeb właśnie jemu, chociaż pracuje wfirmie najdłużej iwłaściwie ją współtworzył. Żeby szlag trafił ten samochód! Gwoli ścisłości– już trafił. Tyle razy obiecywał sobie, że wkońcu rozejrzy się za nowym autem, ale skoro stare jeździło, to nie było pośpiechu. Iwkońcu padło. Dlatego teraz pędził na skróty na przystanek, boleśnie świadomy umykających minut itego, że za pół godziny powinien być przy swoim biurku.


  Iwtedy ją zobaczył.


  Kobietę stojącą przy ścieżce. Wpierwszym momencie nawet się przestraszył. Niezmiernie rzadko można spotkać kogoś, kto przytula się do drzewa. Właściwie nigdy nie widział nikogo takiego. Aona się przytulała! Obejmowała rękoma pień brzózki, która rosła tuż przy dróżce. Miała zamknięte oczy, ajej twarz była jakby ściągnięta bólem. Kosmyk ciemnorudych włosów przecinał jej twarz jak krwawa pręga. Palce dłoni zbielały od zaciskania na pniu drzewa. Na prawym policzku pewnie odciśnie się jej ślad kory. Zawahał się przez chwilę, zwolnił. Pomyślał, że może kobieta potrzebuje pomocy. Zdrugiej strony nie wyglądała, jakby miała za chwilę zemdleć. Żadnych obrażeń też nie widział. Gdyby nie ten grymas cierpienia, można by pomyśleć, że to taka fanaberia. Ot, jeszcze jedna nawiedzona panienka integrująca się zprzyrodą iczerpiąca zniej energię. Coś skłoniło go jednak, by przystanąć na ułamek sekundy. Zerknął na zegarek. Późno. Marcin go oskalpuje. Trudno, jego dżentelmeńska natura kazała mu ratować damę wopresji. Otworzył usta, żeby spytać, czy dziewczynie potrzebna jest jakaś pomoc. Wtym momencie kobieta uchyliła powieki ispojrzała prosto na niego.


  Niezapominajki.


  Zobaczył niezapominajki.


  Przypomniał sobie błogość lata na wsi ubabci. Rozsłonecznione kwitnące łąki, ciężkie od zapachu wielobarwnych kwiatów, szumiące dźwiękiem tańczących wpowietrzu pszczół. Migotliwe tafle wód jeziora, wktórym pobierał nieoficjalne lekcje pływania – jak wszystkie dzieciaki ze wsi. Wędki zleszczyny, błysk płotki na haczyku, żar ogniska, zapach spieczonej kiełbasy, ciepło gasnącego płomienia ipalenisko pełne ziemniaków wykopanych wtajemnicy przed dziadkiem.


  Iniezapominajki.


  Śliczne, drobne kwiatuszki, ścielące się błękitnym kobiercem, który zdawał się otulać brzeg jeziora inie mieć końca. Zawsze mu się podobały, budziły wnim jakiś odruch opiekuńczy. Kruche idelikatne, drżące na wietrze, kulące się pod kroplami deszczu, wyciągające stęsknione główki płatków ku słońcu, ku niebu. Zresztą wyglądały, jakby były zrobione ze skrawków nieba. Odrobina słońca okolona błękitem. Babcia mawiała, że niezapominajki spadły znieba, gdy aniołki robiły porządki. Pewnie dlatego nie pozwalał nigdy ich zrywać. Boże kwiatki. Tak nazywał je wmyślach. Ciocia Marynia – siostra babci – opowiadała zkolei, że kiedy Pan Bóg tworzył świat, każdej roślinie nadawał nazwę. Wchaosie tworzenia pominął drobny niebieski kwiatuszek. Ten zapytał wreszcie Stwórcę: „Aja? Jak ja mam na imię? Kim jestem? Czy jestem naprawdę, skoro nie mam imienia?”. Wtedy Pan Bóg pokiwał głową, pochylił się nad maleńkim kwiatkiem iodrzekł: „Od teraz będziesz nazywać się niezapominajka”. On sam, szperając wprzepastnych głębinach internetu, znalazł kiedyś legendę orycerzu, który spotkał się zukochaną ipobiegł nad rzekę zerwać dla niej śliczne niebieskie kwiaty. Gdy je zrywał, osunęła mu się noga iwpadł do wody. Zdążył tylko krzyknąć do ukochanej: „Nie zapomnij omnie”.


  On nie zapomniał.


  Ateraz patrzył na niezapominajki. Na najpiękniejsze niezapominajki, jakie kiedykolwiek widział. Ocknął się. Zupełnie jakby budził się zgłębokiego snu. Uświadomił sobie, jak głupio musiał wyglądać, kiedy tak stał igapił się na tę dziewczynę. Awłaściwie kobietę, bo teraz, kiedy odzyskał zmysły idokładnie się jej przyjrzał, doszedł do wniosku, że może być niewiele młodsza od niego (amiał trzydzieści pięć lat). Przemógł się.


  – Mogę pani wczymś pomóc? – zapytał. Zdawał sobie sprawę, że niezbyt mądrze to zabrzmiało, ale nie umiał wymyślić innego pytania.


  – Aniby wczym? – odpowiedziała pytaniem.


  – No nie wiem – spłoszył się lekko – myślałem, że coś się pani stało.


  – Co? – zapytała. Miała przyjemny głos. Ciepły. Iobojętny.


  – Pomyślałem, że może pani zabłądziła albo zwichnęła sobie nogę – próbował wyjaśnić, dlaczego ją zagadnął.


  – Doskonale wiem, gdzie jestem, amoje nogi są wporządku – odpowiedziała. – Iuprzedzając pana pytanie, informuję, że ręce również mam sprawne – dodała nieco ironicznym, zniecierpliwionym tonem.


  – Przepraszam. – Był nieco zdenerwowany, wkońcu nie zrobił nic złego, chciał tylko pomóc. Nie zasłużył na lekceważenie iironię. – Wydawało mi się, że potrzebuje pani pomocy…


  – Wydawało się panu – przerwała mu.


  – Zawsze jest pani taka niemiła? – wyrwało mu się.


  – Tylko wobec mężczyzn, którzy nachalnie mnie zaczepiają – odpowiedziała.


  – Próbę niesienia pomocy nazywa pani nachalną zaczepką?! – osłupiał.


  Do głowy mu nie przyszło, że jego troska zostanie uznana za namolne narzucanie się.


  – Aczy według pana wyglądam na kogoś, kto potrzebuje pomocy? – zapytała podniesionym tonem.


  – Rzeczywiście, najwidoczniej pomyliłem się wocenie sytuacji. – Był już bardzo zły. – Doprawdy kobieta wkostiumiku przyklejona do drzewa osiódmej czterdzieści to zupełnie normalny widok. Może gdyby miała pani dres, pomyślałbym, że odpoczywa pani po joggingu inie zawracałbym sobie głowy! Chociaż wątpię. Tak mnie bowiem wychowano, żeby nie przechodzić obojętnie obok drugiego człowieka. Proszę więc mieć pretensje do moich rodziców! Iproszę wybaczyć, że ośmieliłem się panią zagadnąć. Może pani dalej tulić przyrodę. Żegnam!


  Nie czekał na reakcję kobiety. Ruszył dalej. Do pracy itak był już spóźniony, ale chciał jak najszybciej uciec od niezapominajek. Od widoku nieba, które spochmurniało wtrakcie jego przemowy. Nie żałował swojego wybuchu. Żałował niezapominajek.


  Wpadł do firmy dwadzieścia pięć minut po czasie. Marcin czekał wjego gabinecie.


  – Gdzie ty łazisz, do cholery!? – wrzasnął na jego widok. – Wiesz przecież, że mamy dzisiaj kontrolę!


  – Ratowałem niezapominajki, bezskutecznie zresztą – odpowiedział odruchowo.


  – Co?! – Marcin osłupiał. – Piłeś coś? – zapytał podejrzliwie.


  – Zwariowałeś? – Skrzywił się zniesmakiem. – Przyszedłem kiedyś do pracy pod wpływem alkoholu?


  – To co to za brednie ztymi niezapominajkami? – dopytywał Marcin.


  – Taki żart – odpowiedział Sławek.


  – Zadziwiająco nieśmieszny – burknął szef.


  Sławek wzruszył ramionami.


  – Auto mi nawaliło. Musiałem przyjechać autobusem – wyjaśnił.


  – Od dawna powtarzam ci, że powinieneś zmienić tego gruchota. – Marcin wzruszył ramionami.


  – Po co, skoro do dzisiaj działał.


  – No iprzestał. Aty spóźniłeś się do pracy wnajgorszym momencie – stwierdził Marcin.


  – Dwadzieścia pięć minut. To przecież nie koniec świata. – Sławek trochę się zdenerwował. – Jest już ta kontrola? – zapytał.


  – Jeszcze nie – odpowiedział Marcin.


  – To czego się tak wściekasz? Ico to za kontrola? Panikujesz, anie wiem, czy jest powód.


  – Skarbówka.


  – No to jest – westchnął.


  Urząd Skarbowy był koszmarem wszystkich, nie tylko przedsiębiorców. Człowiek miał wszystkie papiery wporządku, uczciwie rozliczał się zkażdego zarobionego grosza, aitak nie miał pewności, czy czegoś nie zaniedbał. Nie wiedział, czy skrupulatni urzędnicy czegoś nie wygrzebią iwradosnym triumfie, wfanfarach zwycięstwa nie rzucą karą wtwarz przerażonej ofierze. Marcin na pewno miał wporządku wszystkie faktury iumowy. Był bardzo poukładany iskrupulatny. Ale itak był wystraszony.


  – Októrej ma być ten kontroler? – zapytał Sławek.


  – Około dziesiątej.


  – No to mamy jeszcze dobrą godzinkę spokoju, zanim nastąpi koniec świata rodem zbiblijnej apokalipsy. – Uśmiechnął się.


  – Bardzo zabawne. – Wtonie głosu Marcina słychać było zgryźliwą ironię.


  – Nie śmieję się przecież, tylko uśmiecham – zniecierpliwił się. – Mam usiąść izalać się łzami czy co? Uważasz, że to wczymś pomoże?


  – Sławek, przepraszam, ale ta kontrola naprawdę mnie stresuje. Wdodatku mam trochę problemów wdomu. – Marcin wyglądał, jakby zeszło zniego powietrze.


  – Co się stało? – zapytał.


  Marcin machnął ręką, jakby chciał powiedzieć, że nie warto zawracać sobie tym głowy.


  – Magda ma jakieś fantazyjne pomysły na remont mieszkania.


  – Ito jest ten problem? – niedowierzał.


  – Przecież kilka miesięcy temu skończyliśmy remont! Ile można? – Marcin był zły.


  – Widać można często. – Sławek starał się nie śmiać.


  Magdalena, żona Marcina, była przemiłą osobą oniespożytych pokładach energii. Uwielbiała zmiany. Ustawicznie dopieszczała ich mieszkanie. Przestawiała meble, zmieniała zasłony albo żaluzje. Zwyczajnie – wiła gniazdko. Marcina to złościło. ASławek zazdrościł. Jego mieszkanie było ciche ipuste – wsensie emocjonalnym. Od kilku lat był sam. Agata odeszła, bo nie mogła znieść jego ciągłej nieobecności, pracoholizmu, wiecznego zmęczenia iniechęci do wspólnych wyjść. Pewnego dnia położyła klucze na stoliku, powiedziała, że odchodzi, iwyszła. Nie pobiegł za nią, nie próbował zatrzymać. Czuł, że tak będzie lepiej. Potem tęsknił, ale nie zadzwonił do niej. Bał się, że nie będzie umiał się zmienić, że będzie ją unieszczęśliwiał. Aprzecież ją kochał. Miesiącami spał zjej koszulką, która zawieruszyła się gdzieś między jego rzeczami. Wdychał zapach jej perfum iciała, aż wszystko się ulotniło ikoszulka przestała być wspomnieniem. Spojrzał na szefa.


  – Idź, zrób sobie kawę – powiedział – iprzestań się tak denerwować. Papiery masz wporządku. Byłoby dziwne, gdyś miał wnich bałagan.


  Marcin przeczesał dłońmi włosy.


  – Tak, masz rację. Przyda mi się dobra kawa.


  Wyszedł. Sławek się uśmiechnął. Magiczne działanie kawy. Jego szef był jej smakoszem. Zkażdej zagranicznej podróży przywoził sobie jako pamiątkę opakowanie pełne pachnących ziaren. Wychodził zzałożenia, że kawa ma sens, jeśli jest mielona tuż przed zaparzeniem. Większość ludzi twierdzi, że kawa ich pobudza. Marcina uspokajała.


  Sławek usiadł za biurkiem. Włączył komputer, poczekał, aż program się załaduje. Poprzeglądał dokumenty, posprawdzał zamówienia, zapisał sobie, do kogo ipo co ma zadzwonić. Lubił swoją pracę, ale dzisiaj nie mógł się na niej porządnie skupić – ito nie przez kontrolę. Przez niezapominajki.


  Wstał od biurka ipodszedł do okna. Spojrzał na niebo. Błękitne, bez jednej chmurki, śliczne czerwcowe niebo. Oparł czoło oszybę. Dwadzieścia lat temu otej porze podziwiał niezapominajki, wystawiał twarz na pierwsze promienie wakacyjnego słońca. Zawsze błagał rodziców, by pozwolili mu wcześniej jechać do babci. Tęsknił do błękitu drobnych kwiatków.


  Pomyślał okobiecie zparku. Wyglądała jak driada, gdy stała wtulona wdrzewo. Swoją drogą sam nie wiedział, czemu tak go to zdziwiło. On spał zkoszulką swojej byłej. Poczuł żal, że nie ujrzy już tej kobiety. Zaintrygowała go. Miał nieodparte wrażenie, że pod maską chłodu skrywała miękkość uczuć, subtelność duszy. Przypomniał sobie jej blade policzki, rude włosy, drobną sylwetkę. Nie nazwałby jej piękną. Raczej oryginalną, śliczną, cudną… Potrząsnął głową ze zdumieniem. Czyżby się zakochał? Roześmiał się na myśl oewentualnej miłości od pierwszego spojrzenia. To niemożliwe. Nie ma przecież czegoś takiego. Tak dzieje się tylko wksiążkach dla niedorosłych panienek, dla sfrustrowanych pań domu. Wprawdziwym życiu to się nie zdarza. Zresztą nigdy więcej jej nie zobaczy. Nic oniej nie wie. Dlaczego więc tęskni za kimś, kogo nie zna? Dlaczego więc ma nadzieję, że gdy będzie wracał do domu, ona nadal będzie stała wtamtym miejscu, przytulona do delikatnej brzózki? Zacisnął mocno powieki, próbując narysować wgłowie jej obraz. Szczupłe palce zaciśnięte na pniu drzewa, opuszczone powieki skrywające cud błękitu, rude włosy miękko otulające ramiona. Świadomość, że już jej nie zobaczy, przytłoczyła go, sprawiła mu dziwny, nieznany wcześniej ból. Żałował, że się uniósł, że nie był bardziej cierpliwy, że nie zapytał, jak ma na imię, kim jest. Zmarnowane okazje się mszczą – pomyślał. Usłyszał, jak za plecami otwierają się drzwi.


  – Sławek, chciałbym przedstawić ci panią, która skontroluje finanse firmy – dobiegł go głos Marcina.


  Odwrócił się.


  Niezapominajki.


  Zobaczył niezapominajki.


  Maciejka
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